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Rolnictwo.
Co lepiej: przyorywać nawóz niezwło­

cznie po rozpostarciu na roli, lub 
też zostawić go w tym stanie 

przez czas niejaki?
(przez p. IVatorp).

Któryż rolnik praktyczny  tego nie zna: że n a ­
wóz g ł ó w n ą  jest  dźwignią  gos p o d a r s t w a  w ie j ­
skiego? Wszystko  więc  co tylko w p ły w a  na p o ­
większenie jego ilości lub pogor szen ie  albo p o ­
lepszenie jakością dla rolnika oboję tnem być  nie 
może.  I to także każdy rolnik wiedz ieć  p o w i ­
nien (czy wie? to inne pytanie ;  przynajmniej  
większ a  część  gospodarzy tak działa,  jakby tego 
nie wiedz ia ła ) :  że rola tylko w miarę  żyzności,  
p rzez  nawóz zwierzęcy  ot rzymanej,  wydaje  plony, 
i wynagradza  pra ce  rolnika.

Nie zamierzam m ó w ić  tu o sposobie pow iększe­
nia m assy nawozu zwierzęcego  przez s to sow nie j ­
sze hodowanie  i obfitsze ka rmienie  z w ie r z ą t  r o ­
ś l inami  pas tewnemi ,  na roli u p ra w ia n e m i  i t. p.; 
ale racze j ob jawię  tu moje zdanie ,  co do k o rzy s t­
niejszego jego użycia, c zy li zachowania jakości, na

40  letniej,  nie empirycznej ,  a le— jako uczeń s ł a ­
wnego . Thaera— na gruntownie  wyr oz um owan e j  
p raktyce  oparte j .  A więc,  p rzystępuje do rzeczy.

Od k i lkudz iesiąt  lat ,  na jznakomi ts i  angielscy 
go spodarze  praktyczni ,  op ie ra jąc  się na l icznych 
por ów na w cz yc h  doświ adczen iach ,  przekonal i  się: 
że nawóz ,  l e żąc  rozpos ta r ty  p rz ez  czas niejaki  
na roli, ma się rozumieć  w w ła śc iw ym  czasie  
i w w ła śc iw y m  położeniu  roli co do pochyłości ,  
nie już  tylko nie traci  ze swej  żyzności ,  ale o w ­
szem wydaje większe  plony, od tego,  k tóry  zaraz  
po rozpos ta rc iu  przyorany zos ta ł .  Z Anglii p r z e ­
n i ós ł  się ten sposóbużyzniania  roli do nas (doNiem- 
czech)  i rz eczywiśc ie  b ło g ie  w y d a w a ł  owoce .

W nowszych dopiero  czasach,  gdy pp. Chemi­
cy, wykrywszy  w swych laboratoryach wzajemne 
na się działanie różnych c ia ł  i tworzenie się n o ­
wych,  raczyli odkrycia  s w e  s tosować  do g o s p o ­
da rs tw a  wiejskiego,  i na r zuca ć  nam,  ro ln ikom 
praktycznym, postępowania ,  nie t ro s z c ą ć  się: co 
na to powie  prak tyka ;  ( lubo najpros tszy  um ysł  
zna  to: że w g o s p o d a r s t w i e  wie jskim nie chodzi  
oto co w teoryi j e s t  lepszem, ale raczej  co wyro-,
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zum ow ana  praktyka  za na jkorzystniej sze uznaje)  9. Pod rozpos ta r tym nawozem,  m a ł a  tylko 
w  nowszych  d opi e ro  mó w ię  czasach,  pp. Chemi-  i lość nasion ch w a s t ó w  k ie łkuje  i wyrasta ;  przeci-
cy, potępil i  ów sposób zos tawiania  na roli przez 
cza s  niejaki rozpos ta r te go  nawozu,  z n as t ępu ją ­
cych,  jak zwykle,  z teoryi  wyc zerpnię tych ,  p r z y ­
czyn:

1. S ko ro  nawóz  w czasie fe rmentacyi  w y w o ­
zi s ię na rolę i nie jes t  na tychmiast  p rzyorany ,  
w tedy  tyle wegietacyi  użyteczny azot, p o łą c z ą  
s ię z wodorodem i w pos tac i  ammoniafru u lo tn ią  

sig-
2.  Im zaś więcej  o t rzymuje rola  ammoniahu 

przez  n i ezwłoczne  przyoran ie  nawozu,  tern m o ­
cniej  r o z k ł a d a  się,  będący  w z iemi  zicęglony hu­
mus i na p o k a r m  rośl in prze is tacza .  (Czyż to 
zwęglony humus \x każde j roli  się zna jduje? N.)

3. W ogólności ,  tern mniej u l raca  nawóz c z ę ­
śc i  odżywnych;  a nas tępnie  mniej  t rac i  na  d o b r o ­
ci,  im prędze j  po ro z p o s t a r c iu  z iemią  się przy­
k r y w a .  (To jest  czysta teorya,  ale p rak t yk a  in a ­
czej mówi ;  j ak  to niżej okaże .  N.)

4. Im d łużej  nawóz  leży rozpos ta r ty  na roli,  im 
częściej  dz ia ła  na niego na przemian  m o k r o ś ć  i 
posucha ,  t e m  też więcej  u t r a c a  gazu  węglo­
wego.

5. Im dłużej  u p a ł  i s ł o ń c e  dz ia ła  na nawóz  
roz p o s t a r ty  na roli, t em bardz iej  sp i eka  s ię on 
w  b ry ły ,  weg ie tacy i  szkodl iwe .  (P odczas  u p a ­
ł ó w  letnich k tóż  zo s ta wia  ro zpo s ta r ły  nawó z na 
rol i ;  z resz tą  w g o sp o d a r s t w ie  jak być p o w inno  
p ro w a d z o n e ,  nie ma nawet  do tego miejsca ,  bo 
jeżeli  rola  po temu,  nie ma tam ug oru .  N,)

6.  Na roli spadz is te j  po t rzeba  n ie zw ło czni e  
r o z p o s t a r ty  n a w ó z  przyorać ,  gdyż inaczej  w od a  
s p ł a w i ł a b y  najżyzniejsze onegoż  części .  (Czyż tego 
nie zna każdy c h ł o p a k  gospodar sk i?  N.)

7. Niezwłoczne  p r z y o r a n i e  w te nc zas  szc zegó l ­
niej  jest  n iezbędnie po t rz ebne ,  gdy się rola n a ­
wozi  mocno,  ale rzadko.

8.  Im mniej  nawóz  b y ł  roz łożony,  t em p r ę ­
dzej p r z y o ra ć  go wyp ada ,  jeżel i  wie lkie j  s t r a ty  
przez ulotnienie un ikn ąć  chcemy.

wnie  zaś,  skoro zos tanie  przyorany ,  wkró tce  rola 
p o k r y w a  się n iezl iczoną  onych i lośc ią  (a).

10. Im wcześn ie j  nawóz  się przykrywa,  tem 
wcześnie j  i_macmiej hwasoród powie t rza  na roz- 
pu lchnioną  z iemię dobroczynnie  dz ia ła .  Zatem, 
im g r u n t  mocnie jszego roz pulc hn ien ia  wymaga,  
t em też wcześn ie j  na w ó z  pr zyo rać  należy. (A 
więc,  co na to pow ie .udz ie lona  rada :  palenia na­
wozu i użyźnienia popiołem roli. Red.)

11. Skoro  rola mokra ,  sapo  wata,  p o k ry w a  się 
nawozem,  ws trzymuje  oń ulotnianie się zbytecz­
nej wilgoci:  co, ze wszechm ia r  jes t  szkodl iwem:  
już to przyczynia jąc  się do ukwaszer iia  będącego  
w ziemi hum usu ,  już  to u l ru d n ia ją c  da lszą  u p r a ­
w ę  takowego  grunt u ,  już nakonie c  opóźnia jąc  
za s iew.

12. Jeżeli  nawóz pozos ta je  długi  czas  na roli 
r ozpo s ta r ty ,  zna c z n ą  część  onegoż  zpożywa pta- 
s tw o  i c h r zą sz cz e  (??).

13.  Nawóz s łom ias ty  mocno p rzy n ęc a  myszy.

14. Im więce j  z a w i e r a  nawóz świeże j czyli 
n ie roz łożone j  słomy, te m  wcześn ie j  być win i en  
przyorany  aby takowa prędzej  s k r u s z a ł a  i r o z ł o ­
żyła się.  (I t emu prak tyka zaprzecza :  s ł om a  b o ­
wiem wysta wiona  na dz ia ł an ie  powie t rza ,  wi l ­
goci  i s ło ńca ,  prędzej  k ru sze je  aniżeli b ę d ą c  
przyorana .  N.)

Co do przyo rywania  nawozu i dalszej uprawy 
g ru nt u  mierz wionego ,  n a s t ęp u ją ce  p r a w i d ł a  pp .  
chemicy zac h o w a ć  nam radzą:

1. Grubiej  jak na 2 cale  nawozu przyoryw ać  
nie należy; a to dla tego aby k w aso ró d  powie t rz a

(a ) Z w łasn ego , kilkoletniego doświadczenia zaprzeczyć  
mogę temu tw ierdzeniu . Skoro bowiem  nawóz rozpościera  
się w  jesien i, lub w  porze zim ow ej, i pozostaje w  tym  sta­
nie czas niejaki na w iosn ę, wkrótce rola pokryw a się  lak  
grubą w arstw ą  ch w astów , iż ta zupełnie osłania nawóz; ła ­
tw o pojąć o ile  chw ast ten, będąc przyorany, pomnaża ż y ­
zność ziem i; przylem  rola mocniej się rozpnlchnia, aniżeli 
kilkokrotną orka. Keilaktor.
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miał do niego wolny przys tgp,  a następnie na ro z ­
k ła d  onegoż mocnie j  d z i a ł a ł  (a).

2. Skoro bowiem nawó z p r z y k ry w a  się z iemią 
grubiej  j ak  na 2 cale,  wtedy p rzechodz i  on 
w stan zwęglen ia;  lub tworzy się z niego węgiel 
humusowy, żadnego p o k a r m u  roś l inom nieudzie- 
lający. (Gdyby tak było, rola zape ł n ionąby  z o ­
stała węglem hum usow ym , tam,  gdzie mocno mier ­
zwią  i m ie rz w ę  na 4 cale g r u b ą  w a r s t w ą  przy­
krywają;  bo inaczej,  większa  część  nawozu,  mia­
nowicie świeżego ,  na wi erzchuby  pozos ta ła .  N.)

3. S koro  nawóz g łęboko  jes t  p rzyorany ,  a 
p rzy tem spodnia  w a r s t w a  przepuszcza lna ,  wtedy,  
woda  deszczowa zabiera z niego wszystkie ro z ­
puszczalne  sole i osadza zbyt  g ł ę b o k o ,  aby je  k o ­
rzonki rośl in dos ięgnąć  i na p o k a r m  o b ró c ić  m o ­
gły. (W  tym przypadku ,  sk u te k  będzie ten sam 
w przykryc iu  np. 4, j ak  w 2 calowym.  Zresz tą ,  
wszakże  korzonki  roś l in  k łoso wych ,  skoro  s p o ­
dnia w a r s t w a  jest  spulchniona,  zapuszcza ją  się 
na S— 10 cali g łę bo ko .  Inne zaś rośliny, np.  
koniczyna,  l ucerna ,  buraki ,  kartofle i g łębiej  n a ­
wet  zna jdą  po ka rm .  N.)

4.  Przyorany nawóz win ien  być jakna jdokła-  
dniej  przykryty ziemią;  wówczas  najmniej  ulo- 
tniają się z niego lotne odżywne subs tancye ,  a 
p rócz  tego, nie wyciąga  go już bron a  z ziemi  na 
powie rzchn ię .  (A możeż  być do brz e  przykryty 2 
ca lo wą w a r s t w ą  ja k  to Ner 1 radz i?  Zresz tą ,

(a) Niech mi będzie wolno zapytań się pp. Chemików 
ezyli w idzieli  przyorywanie  nawozu? Ja przynajmniej bar­
dzo wątpię; boby nie radzil i rzeczy  niepodobnej: to jest  
przyorywania nawozu na 2 cale grubo. W tym bowiem ra­
zie, większa onegoż część, a mianowicie  św ieżego  czyli  nie- 
rozłoźoncgo pozostanie uieprzykrytą, w ys taw ion ą  n a o w e z le  
sk u tk i, le zą ceg o  n a  w ie rzc h u . Zresztą, w idzę  tu także naj­
większy brak k o n sek w en cj i :—  Nawóz ma być płytko przy­
kryty ziemią: aby kwasoród miał do niego w o lny  przystęp,  
eeleni tworzenia gazu węglowego. Co w e jd z ie ,w sza k ze  w y jść  te z  
m oże; ammnuiak jest  równie lotny jak k w a so ró d ; a zatem, 
skoro kwasoród. może przejść przez płytką w ars tw ę  ziemi,  
którą nawóz ma być przykryty ,  toć też przez nię ulotni się 
także i gaz w ęglow y będąc natury lotnej; a w ięc ,  co do tego 
punktu by łażby  tu jaka różnica pomiędzy ro z p o s ta r ty m  a 
p r z y o r a n y m  nawozem? N a to rp .

niewiem w jak im to przyp adk u dobry gospodarz  
br on u je  przyorany  nawóz.  Wszędzie spr zeczność  
i n iew iadom ość .  N.)

5. Wyjąwszy g run t  lekki,  piasczysly,  zawsze 
jes t  lepiej gdy przed s iewem nawóz  p rz eo ryw a  
się raz lub dw a razy; w tym bowietn raz ie  lepiej  
się on mięsza z z iemią,  mocniej  dz iała  na b ę d ą ­
cy humu s  i p rędze j  żywi rośl iny.  (Z goda  co do 
gr un tu  p iasczystego,  ale tylko w tym razie ,  gdy 
się ma nawozić m ie rz w ą  tak dalece roz łożoną ,  
iżby się niemal  r ó w n a ła  kompos towi ;  a lbow iem  
g ru n t  ten, nawiez iony pod s i e w n ą  orkę  m ie rzw ą  
świeżą ,  czyli n i e ro z ło ż o n ą ,  na jniezawodnie j  
w mie jsce zboża,  c hw as t  wyda.  Że zaś w p i e r w ­
szym pr zypadku wiele s ię t rac i  nawozu,  jeżeli  
podczas  fe rmentacyi  n ieprzesypuje  się z iemią,  
rozumie się s am o z s iebie .  N.)

( Dokończenie iv nasi. n rze ).

O osuszaniu gruntów.
(D okończen ie ) .

Po pszenicy,  p ług iem zwyczajnym zorano z i e ­
mię dziewięć  cali g łęboko i tak aż do m ie s ią ca  
m ar ca  po zos t a ła .  Wod a  z nadzwyczaj  wielkich 
deszczów z imowych za g łę b ia ła  się w ziemię i 
od p ł y w a ł a  z wi e lk ą  ła t wośc ią .

Z począ tk iem m arca  podory w kę zbron ow an o,  
z ró w n a n o  walcem i posiano bobik iem bez n a w o ­
zu; a ze stanu,  w jakim się te raz  ten zas iew znaj­
duje, spodz iewać  się można  z pe w n o śc i ą  obfitego 
żniwa.

S i ł a  rodzajna gruntu ,  zdaje się być tak wydatną ,  
iż po zb iorze  bobiku  pos tanowi łe m,  po wyczysz­
czaniu należytem roli, s iać bez nawozu pszenicę.  
Mam niewątp l iwe  przekonanie ,  iż z b ió r  z r. 
1837 obfitszym się okaże od zb io ru  z r. 1835,  
zwłaszcza ,  że pszenica  nie wybuja  w s łomę,  a 
prze to i niewylegnie tak ła two.

Na ciężkich g run ta ch  nie p r ó b o w a ł e m  za ­
raz siać koniczyny i t raw,  gdyż ro z są d e k  ra -
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d z i ł  a b y m  to d o p i e r o  w n a s tę p n y m  r o k u  ucz yn i ł ;  
m n i e m a m  j e d n a k o w o ż ,  po t ak  b u jn e m  o b r o d z e n i u  
kon ic zy ny ,  że b ę d ą  o n e  w y b o r n e g o  g a t u n k u ,  
lu b o  d a w n i e j  n a j g o rs z e  i n a j n i e z d r o w s z e  t r a w y  
tu ta j  z b i e r a ł e m .

D o ś w i a d c z e n i a  moje ,  na  ś r e d n i ą  ska lę  w y k o ­
n a n e ,  n a d a j ą  p r a w o  t w i e r d z i ć :  że r od za j  u le ps ze ń  
g r u n t ó w  wyżej  op i s an y ,  n a j w i ę k s z y m  je s t  w y n a ­
la zk ie m  dla g o s p o d a r s t w ,  m a j ą c y c h  ro le  z imne ,  
s a p o w a t e ,  z n i e p r z e p u s z c z a l n ą  w a r s t w ą  s p o d n i ą .  
Sy s te m b o w i e m  ten,  z a m ie n ia  g r u n t a  t a k o w e ,  d o ­
t ą d  p o n i e k ą d  z u p e ł n i e  do  u p r a w y  n ie z d a tn e ,  
w  n a j p e w n i e j s z e ,  w n a j ro d z a j n i e j s ze ,  na jzamo-  
m o ż n ie j s z e  w  s i ł y  p r o d u k c y j n e .

U l e p s z e n ia  p r zez  ten s y s t e m  w s k a z a n e ,  p o ­
p r o w a d z o n e  r o z w a ż n i e  i um ie ję tn ie ,  i p o ł ą c z o n e  
z d o b r ą  n a s t ę p n ą  u p r a w ą ,  z a p e w n i a j ą  d a l eko  

b o g a t s z e  i w ię c e j  n i e z a w o d n e  zbiory,  an iże l i  te,  
k t ó r e  o t r z y m u je m y  w na jż yz n ie j szy ch  l ekk ich  
g r u n t a c h ,  t a k  u lub io ny ch  od  w sz y s tk ic h  g o s p o ­

d a rz y .
L e c z  j a k k o l w i e k  c u d o w n e  sk u tk i  s p r a w i a  sy- 

s t e m a t  r o w ó w  p o d z i e m n y c h ,  p o ł ą c z o n y  z g ł ę b o k ą  

o r k ą  na g r u n t a c h  n a w e t  d a w n i e j  z u p e ł n i e  o p u s z ­
cz o n y c h ,  p a m i ę t a ć  p r z e c i e ż  należy:  iż w s z y s t k o  
p o l e g a  na  d o k ł a d n e m  i z u p e ł n e m  w e  w s z y s t k i c h  
c z ę ś c i a c h  w y k o n a n i u  c a ł e j  r o b o t y ;  bez  t e go ,  z n a ­
c z n i e  s i ę  w o c z e k i w a n i a c h  z a w i e ś ć  m oż n a .

Aby m ie ć  p e w n ą  i ob f i t ą  za  p r a c ę  n a g r o d ę ,  n i e  
p o t r z e b a  ż a ł o w a ć  n a k ł a d ó w .  O su sz en ie ,  bez p o ­
g ł ę b i a n i a  rol i ,  n i e  w ie lk ie  da je  r ezul t a t a ;  a p o g ł ę ­
b i e n i e  bez o su sz en ia  d a r e m n ą  bę dz ie  p r a c ą .

Uprawa
Uprawa rzepaku brukwiowego (Raps).

(K or .  hand, i p r z e m . ) .  -

P o m ię d z y  roś l in am i  h a n d l o w e m i ,  k t ó r e  w  d o ­
b r y m  g r u n c i e  naj l ep ie j  s i ę  w y p ł a c a j ą ,  r z e p a k  
p i e r w s z e  t r z y m a  mi e j s c e ,  s k o r o  tylko j e s t  z a p e ­

w nio ny  o d b y t  na n ie go  po s t o s o w n y c h  c e n a c h .

S y s t e m  (ego ro dza ju  r o b ó t ,  z a r ó w n o  może  być 
z a s t o s o w a n y  do p r z e s t r z e n i  1 0 , 0 0 0  lub 1 0 0 , 0 0 0  
j a k  do  10 lub 100  m o r g o w e j .  G r u n t  n a j n i ew dz ię -  
czn ie j szy i z u p e ł n i e  p ło nn y  s t a j e  s ię  p r z e z e ń  p r o ­
dukcy jny m.  Dla  tego,  p r z e d m i o t  t en,  godzien jest  
z w r ó c i ć  na s i eb ie  u w a g ę  c a ł e g o  n a r o d u .

K ap i t a ł  u m i e ję tn ie  z w r ó c o n y  n a  tę drogę,  
p r z y n i e ś ć  mo ż e  10,  20 ,  4 0  a n a w e t  50  proc. ,  

w m ia r ę  r o z m a i t y c h  o k o l i c zn o ś c i  i n i e o g r a n i c z o ­
ne j  l iczby p r z y p a d k ó w ,  w k t ó r y c h  go  użyjemy.

W s z a k ż e  r o b o ta  na  j e d n ym  m o r g u  d o k ł a d n i e  
d o k o n a n a ,  w ię c e j  p rz y n ie s i e  k or zy śc i ,  jak lada-  

j a ka ,  na zn acz ne j  p r z e s t r z e n i  z i em i.

Na n ie  m a ły  w z g l ą d  z a s ł u g u j e  t a  oko l i czność ,  

że  na  g r u n t a c h  p r z y s p o s o b i o n y c h ,  zb io ry  by w ają  
w c z e ś n i e j s z e ,  i że  to s a m o  z ia r no  r yc h l e j  po  s o ­
b ie  n a s t ę p o w a ć  mo ż e ,  p rzy  mnie j  c z ę s te m  o r a n i u  

i g no je n iu .

W s z y s tk o  co tylko p r z y t o c z y ł e m  d o s ta t e c z n i e  

t łu m a c z y ,  d la  cz eg o  w Angl i i  i S zk oc y i  t a k  o g r o ­
m n e  k a p i t a ł y  w y k ł a d a j ą  na  u l e p s z e n ie  g r u n t ó w  
g l in ia s tych ,  i ł o w a t y c h ,  sa p i as ty ch .  N a k ł a d y  te 
n a j cz ęśc ie j  p o n o s z ą  sam i  dz i e r ż a w c y ;  a n i e k i ed y  

w ł a ś c i c i e l  d ó b r  da je  im k a p i t a ł ,  z a s t r z e g a j ą c  

so b ie  5 p r o c . ,  na s w ą  k o r zy ść .

L o r d  S tan ie j  s ł u s z n i e  mó w i :  że w c a ł e j  Angl i i  
n i e m a  t ak ieg o  b a n k u ,  t akie j  h y p o t e k i ,  na k tó r y c h -  
by u l o k o w a n y  k a p i t a ł ,  w i ę k s z ą  p e w n o ś ć  i w i ę ­

ksze zysk i  z a p e w n i a ł ,  j a k  r o w y  k r y te  i ro z k r u -  

sz an ie  s p o d n ie j  w a r s t w y  na w ł a s n e j  roli .

roślin.
P o m im o  te g o ,  u p r a w a  r z e p a k u  w K ró le s tw ie  
P o l s k ie m  n ie  j e s t  n a  t ak  r o z l e g ł ą  ska lę  p r o ­
w a d z o n a  , j a k b y  w y p a d a ł o  d la  k o r z y ś c i  g o ­
s p o d a r z y ,  a wy n i ka  to po  w ię k sz e j  c z ę ś c i ,  a l ­
bo  z p r z e s ą d u ,  a lbo też z n i e w i a d o m o ś c i  o s t o ­
s o w n e j  u p r a w i e  onego .
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Powa żam się więc,  p ro sz ąc  o względność  je ­
żeli się cokolwiek  r o z s z e r z ę ,  podać  wypadki  
doświadcz en ia  mojego w tej gałęz i go sp o d a r ­
s twa,  opar tego na 25-Ietniój praktyce.  Z naj ­
większą  bowiem korzyśc ią ,  o b r a c a ł e m  s i ó d m ą  
część  gruntu  ornego ,  w rotacyę  wchodzącego ,  
pod rzepak,  nie dozna jąc niedos ta tku  s łom y,  
czego się zwykle przy tem obawia j ą ,  za  to zaś 
zysk iwałem następujące  korzyśc i.  Po s iewach  
wiosennych ,  w porze  kiedy sprzęża j  mniej j es t  
za t rudnionym,  przygotowania  uprawy pod rz e ­
pak z pożytkiem były wykonywane  i za jmowały  
czas aż do samych r ob ót  z imowych.  Toż samo 
mia ło  miejsce przy sp rzęc ie  rzepaku ,  k tóry  po 
zbiorze siana,  a p rzed  rozpoczęc i em żniw, d a ­
w a ł  sposobność  zarobku niezajętyin robotnikom,  
a sprzeda jąc  rzepak w porze  kiedy tylko same 
wydatki  ponosić  t rzeba,  mia ł em  dochód u p r a ­
gniony.

Głębokie  sp ul ch n ian ie  i oczyszczanie  gruntu  
przy  s tosownein umierzwien iu ,  wczesny zas iew 
i s t o s o w n e  obchodzen ie  się ze sp rzę te m s ą  g łó-  
wnemi  waru n k am i  korzyści  z uprawy rzepaku .

Jakkolwiek  rzepak  n a  dobrze  uprawionyc h  
grun tach  nawet  po pr zed p ło d ach ,  jak np. po ko­
niczynie,  mieszance,  dobrze się udaje,  j e d n a k ż e  
uda się pewn ie j  na ugorze,  a na zanieczyszczo­
nych  g r u n t a c h  do b rze  jest  p o d o r a ć  na niego j e ­
szcze w jesien i .

Po skończeniu  s i e w ó w  jarych ,  wywozi  się 
mierzwa na ugor  przeznaczony pod rzepak  a n a ­
wóz r oz rzuc a  się s t a ra n n ie  i podoru je  się p ły tko .  
Skoro  skiby u leżą się cokolwiek,  co w razie 
potrzeby do k o n ać  t r zeba  wa lcowaniem,  należy 
ro lę  s t a r an n ie  zb ro nować ,  a nas tępnie  aż do z u ­
pe łn eg o  przegnic ia ,  pozos ta wia  się j ą  w s p o k o j -  
ności .  Gdy to nas tąp i ,  o d w r a c a  się g ł ę b o k o  i 
w e d ł u g  okol icznośc i  w po przek  zagonów  i s k ł a ­
dó w,  a potem zn o w u  z a w łó c z y  się dobrze .  Stan 
w jak im się g run t  po tej roboc ie  znajduje,  w s k a ­
zać powinien,  czy jeszcze jedno  oran ie p ług iem 
potrzebne,  czyli też dos t a t ecznem  będzie s k r u ­
szyć spodni ą  w a r s tw ę  g ru n tu  za pom ocą  skaryfi-

ka tora ,  ażeby g łęboko s ięgające korzenie rzepaku  
nie spotyka ły  przeszkody podczas  rośnięcia.  Ta 
ostatnia robota  jes t  niezbędną i głów ną  do p e w n e ­
go udania  się plonu rzepaku;  a lb ow iem grunt  
g łęboko  skruszony skary f ika torem dozwala  g ł ó ­
w nem u korzeniowi  rzepaku  w y k s z t a ł c a ć  się o d ­
powiednio do jego natury.  Gdyby chc ieć  p ł u ­
giem o t rzymać  tak samo g łę bo ko  s k ru s z o n ą  i 
u p r a w i o n ą  rolę,  wtedy młoda  rośl ina ,  p rzez  wy­
rzucenie  na wierzch  tak zwanej  m a r tw e j  ziemi,  
nie mia łaby do wzros tu po t rzebnego  pos i łku  i 
zmarn iećby  musiała.

Nie widzę po trzeby  wspominać ,  że baczyć n a ­
leży na usunięc ie zielska, podczas  powyższe j  
manipulacyi  na wierzch  wydobytego,  i że p r a c e  
około  uprawy roli pod rzepa k  p rz e d s ię b ra n e  być 
mo gą  tylko w czas ie  przyjaznej pogody.

Nierównośc i  po w st a łe  sku tk ie m  zoran ia ,  przez 
użycie skaryf lkalora i częste b ro n o w a n ie  b ę d ą  
już usunięte,  a nakoniec jeszcze  się zwalcuje ;  po 
os ta tniem uskaryfikowaniu i z ab ro now ani u ,  k t ór e  
z koń cem lipca winno być dokonane ,  p rzys tępuje  
się do wysiewu.  S iew nik ,  na 18 cali od l eg łoś c i  
siejący rzędy, byłby tu najstosownie jszym;  r z ę ­
dom nadać  należy k i e run ek  od pł yw ow i  wody 
sprzyjający.  Dwa g a rn ce  do b rz e  oczyszczonego 
r z e paku wystarcza na m or gę  c he łm iń sk ą  300 p r ę ­
tową;  zbyt  gęste bow iem s ianie  w p ły w a  szkodl i­
wie na wzros t  rośliny. O ile być może n a jp r o s t ­
sze linie rzędów s ą  koniecznemi,  aby przy pó- 
źniejszem obrabianiu,  roś liny usz ko dzo ne  nie 
były. Pokrycie  z iemią  na p ó ł t o r a  lub dwa cale 
jeśt  zupe łn i e  dos tateczne,  na c iężkich  zaś  g r u n ­
tach jeden  lub p ó ł t o r a  cala wystarczy;  a lbowiem 
inaczej silny deszcz,  po zas iewie przypaść  m o g ą ­
cy; ł a t w o  utworzy  s k o ru p ę  a tej m łoda  ro ś l i na  
r zepaku  przebić nie zdoła ;  kiedy przy p ł y ts zem 
przykryc iu  ziemią,  k ie łkowan ie  i w schodz en ie  
rośliny o ki lka dni tylko się spóźnia ,  a w tak im 
razie dopiero  co wspomniona  przeszkoda ,  nie tak 
zgubnie dz ia ła .  Od lej pory czuw ać  t rzeba nad  
wytęp ien iem zielska pokazującego  się w ś r ó d  
w sc hodzącego  rzepaku ,  co się dokonywa póki ro-
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śl ina j e s t  mł od ą ,  za pom oc ą  m a łe g o  r a d e ł k a  
( F u r c h e n e g g e )  a później  za p o m o c ą  maszynki do 
w ydz ie ra n i a  chwas tów (1' ferdąjaeter ) .  Tern czę- 
s tem wzruszaniem i obrab ian ie m ziemi  u ła tw ia  się 
w p ł y w  i dz ia łan ie  po w ie t r za  na grunt ,  co p o m a ­
ga do szybkiego wzros tu  rośl in,  a tym s poso be m  
s ą  one  si lniejsze do znies ien ia  szkód jakiemi  d o ­
tkn ię te  być mogą  w tym czasie,  np. od mszyc,  g ą ­
sienic,  ś l imaków i inszego r o b a c t w a .

Roboty je s ie nne  kończy oko p y w a n ie  rzepaku;  
ale to na s tą p i ć  powinno dość  w cześn i e  nim 
w zro s t  liści pos tąp i  zbytecznie i kiedy roz łoży­
śc ie k r z e w i ą c e  się rośl iny zo s ta wia j ą  tyle jeszcze  
miejsca,  że p l u żk ie m  do okopywania  przejść  może 
między rzędami .  Ta ostatnia  robota  w p o ł ą c z e ­
n iu  z powyżej już wsk azanem i ,  z ap ob iega  tak 
często w tutejszym kl imacie  z d a r z a j ą c e m u  się 
w ym arza ni a  rzepaku  a to tern pewnie j  jeżeli w y ­
pę dzon e  b ę d ą  bru zd y  w o d ę  o d p r o w a d z a j ą c e ,  a 
w  raz ie  po trzeby  z apr ow ad z i  się po dz i em ne ś c i e ­
k i  za p o m o c ą  r u r  gl inianych (d ra in s )  z a p e w n i a ­
j ące  od p ły w  szkodl iwej  i zbytecznej  wilgoci.

U p r a w a  rzep ak u  w  ogólnośc i  t r o sk l i w eg o  w y ­
m aga  gospodarza ;  pow in ie n  on w c z e ś n i e  na w io ­
snę  t roskl iwie  obej rzeć pole rz e p a k ie m  zas i ane ,  
ażeby przy rozpoczynającem się od tajen iu gruntu,  
u r z ą d z i ł  odp ły w  wodzie  stojącej  po niższych 
mie jscach .  Jeżeli ro la  tyle już obeschła,  że bez 
szkody br o n o w a ć  j ą  można,  to jes t  jeżeli g ru n t  
k ruszy  się, wtedy  z w yc za jn ą  b r o n ą  do b rze  jest  
poruszyć  w pop rzek  zasiane rzędy,  z w ła sz cza  gdy 
tę ro b o tę  dokonać  można,  nim się rośliny znacz­
niej  rozwiną .  Potem p ielnikiem (Jae ter )  p r z e c h o ­
dzi się między r z ę d a m i ,  a p łu g  do okopy wan ia  
rzecz  kończy,  dop ók i  rośl iny wyżej nie wzrosną.

Od tej pory ob a w ia ć  s ię tylko t rzeba chrząszczy  
(g lanzka le r^ ,  ale i te wielkiej  szkody nie robią,  
jeżeli wyżej o p is a n ą  u p r a w ą  u ł a t w i  się szybko 
w z r o s t  rośliny.

Teraz  pyszne kwiecie  jak z ło te  ru no  pola ok ry ­
w a  a s t a r anny  go sp o d a rz  b ła g a ć  tylko win ien  
Opat rznośc i  o od w ró cen ie  gradu ,  dopóki  po ra  
żniw nie nadejdzie.

Zn ak ie m doj rza łośc i  jest  to, gdy z ia rka  w s t r ą ­
czkach  bruna tne go  koloru nabierać  zaczynają.  
Dzień rozpoczęc ia  zb io ru ,  wskaże  s tosunek  roz- 
rządza lnej  liczby r o bo tn ik ów  do rozległości  
g runtu  r a p s e m  zas ianego ,  idzie bowiem o to, 
ażeby przy żęciu ostatniego rzepaku zbyt wiele 
z ia rna ze s t r ą c z k ó w  nie w ys ypyw ało  się.

W nas tępu jący  sposób najlepiej  j es t  u r zą ­
dzić sp rzę t  rzepaku.  Je d n a  żn iw ia rk a  rznie 
d w a  rzędy rzepaku i s k ł a d a  za s o b ą  w m a ­
ł e  kupki;  za dwom a żn iw ia rka mi  idzie j e ­
den cz łow iek  i rzepak  wiąże  mocno w m a ł e  
pęki  około  9 cali ś r edn ic y  mające,  c ienkiemi  s ło-  
mianemi powr ós ła mi ;  zaraz  po związaniu  c h ł o p ­
cy znoszą pęki ,  a dw óc h  ludzi us tawia  je  w o k r ą ­
g ł e  kupki  po 15 snopków,  tak, ażeby każdy pęk 
odw róc onym  by ł  w ie rzch em  do ś rod ka  kupki ,  
żeby w czasie w ia t r u  nie roz leciał  się,  w czein 
korzystnie si lnie k ońcam i  snopki  przypie rać  do 
ziemi .

Mędle s t aw ia ją  się w zdł uż  rzędów ile być 
może najbliżej j ed ne  od dr u g ic h ,  gdyż to na jwy­
godniej sze  do ł a d o w a n i a  na wozy.

Odtąd  baczyć t rzeba ,  ażeby nie pon ie ść  st raty 
w ziarnie,  bo żadne  zboże nie wysypuje  się tak 
ł a t w o  jak rzepak .  W tym celu radzę,  gdzie ży­
tniej  s ło m y  dos ta tek ,  robić  z niej nakryc ia  i o s ł a ­
niać takowemi  mendle od deszczu i g r adu .  Gdzie 
g o łę b ie  chowają ,  a b y j e  ods t ra szyć ,  t r zeba  pu ­
ścić ch ło p c ó w  z g rzechot ka m i  przez  czas,  w k t ó ­
rym rzepak  dla wy sc hn ię c ia  leży na polu,  gdyż 
go łę b ie  nie tylko ża r ło c z n ie  z jadają z ia rno  rze­
pako w e ,  ale s iad łszy  na mędlach suchego r z e p a ­
ku, wiele s t r ą c z k ó w  pa zu ra m i  rozszczepia ją.

S koro  z ia rno w s t r ą c z k a ch  przybierze  n a j z u ­
pe łniej  czarny  kolor ,  a s ło m a  dos ta tecznie  
s tw ardnie je ,  można z a b r a ć  się do zwózki .  Jeżeli  
pogoda  sprzyja,  a robotn ika  jest  dostatek ,  można  
rzepak  w polu wymłóc ić ;  w tym celu o b ie r a  się 
i u rządza  miejsce na boisko,  pokrywa się je p ł a ­
chtami i rzepak na niem albo wyde ptu je  się k o ń ­
mi, albo się wy mła ca .  Pewnie j  j e d n ak  zwieść 
je s t  do s todoły ,  w k tórej  sąs iek i  należy wyczy-
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śc ić  i w ys ła ć  s ł o m ą ,  p rz ed  z łożeniem rzepaku .  
Najkorzystniej  jest sąs ieki  urządz ić jak klepisko,  
ub i tą  gl iną albo też ceg łam i  wyłożyć .

Wozy do rzep ak u  winny być wyłożone  p ł a c h ta ­
mi, k tóre  się przybi ja ją do drab i ,  a z k o ń c ó w  n a ­
leży s tosownie  przyciętemi  d rab iami  pozamykać.  
Przy boku wozu zawiesz a  się p ła c h ta  d w o m a  d r ą ­
żkami  po bokach  opat rzona ,  z tych je den  o p i e r a  
się o drabie,  a d rugi  k ładz ie  przy mędlach r z e ­
paku. Trzech  ludzi na ko men dę  z ręcznie i szyb­
ko p rz e w r a c a j ą  mendle na tę p ł a c h tę ,  a z niej 
w id e łk am i  w k ł a d a j ą  na wóz  w ten sposób ,  że 
wierzchami  s ą  w e w n ą t r z  wozu,  a korzeniami  wy ­
s ta ją  za drab ie ,  tak, że wszystkie z iarno ze s t r ą ­
czkó w wykr usz one ,  zostaje w p ł ach ta ch  zaw ie ­
szonych na  wozie.  Wóz pr ze p ro w a d za  się od 
mendla  do mendla,  a tymczasem ludzie pr zenosz ą  
p ła ch t ę  z d r ą ż k a m i  do now ego mendla i tak d a ­
lej na wskazany  sposó b  na wóz ładują .  Gdy 
wóz  n a ła do w any m  zostanie,  a do s todoły z pola 
daleko i d roga  zła,  dobrze  je s t  rzepak  na wozie 
pr zyc isnąć  d rą g i em ,  jak  się to robi  przy zw oż e­
niu siana.  Zw ózk a  jak  na jprędsza  jes t  do życze­
nia i dla tego wszelkie wozy b ędące  pod  r ę k ą  
w y p r a w i ć  należy do zwożenia rzepaku ,  a l b o ­
wiem im d łu że j  leży na polu, tern się bardzie j  
wysypuje.

Rzepak można  w y m łacać  końmi , jeżeli k lep i ­
sko jes t  doś ć  obszerne ,  lepiej  zawsze  cepam i  
zwłaszcza  gdz ie  o rob o tn ik a  nie t rudno;  potem 
przes iewa się na rzadk ich  si tach,  by go dobrze  
oczyścić  z plewy.

Po  w ym łóc en iu  rzepaku,  t rzeba go często 
prze ra b i ać ,  szczególniej  w począ tku,  a lbowiem 
pomimo największej  po z o rn i e  suchości  z ia rna,  
ł a t w o  się zagrzać  i sp leśn ieć  może.

Tylko zachowując  te os t rożnośc i ,  b ę d ą c e  na 
pozor  drobnos tk ami ,  można s p o d z ie w a ć  się ko ­
rzyści  z u p r a w y  rzepaku;  dla tego mniej d b a ły  
gospodarz  lepiej zrobi  n ie up ra wia ją c  tej rośliny, 
wysoko cenionej  ale wymagające j  wiele zachodu.

Pos iadacze  mniejszych g o s p o d a r s tw ,  k t ó rym  
t rudnie j  p r zychod zi■ nabycie  s iewnika ,  p r z e k ł a ­
dają częs tokroć  s iać  rzepak  na grz ędach ,  zamias t  
uż yw ać  s iewnika ; pamię tać  jedna kże  powinni ,  że 
od równego pos iana z i a rna  wzros t  i plon zależy; 
wszakże  ł h a e r  już powiedz ia ł ,  że lepiej j e s tz ap ł a -  
c ić  cz ło w ie k o w i  dziennie f rydrychsd ora  za s to­
s o w n ą  s ie jbę  przy u p r a w i e  rze pa ku ,  jak za tanie 
p ien iądze  użyć n iezręcznego  robotn ik a .

Oby te ki lka s ł ó w  pos łużyć  mogły  na zn iw e­
czenie  p r ż e s ą d ó w  co do up raw y  rzepaku,  a lbo­
wiem za powiększeniem się fabrykacyi  oleju 
w Polsce,  większą  mieć  będz iem ilość m ak u ch  
rzepakow ych,  k tó re  p rzew ybo rn ie  mie rzwę za- 
s t 6PIJj% i po t r zebow ać  nie będziem za tanie p ie ­
niądze s p rz ed aw ać  angl ikom tego kosz tow nego i 
n ieocenionego  nawozu.

Uirclisberg Karol, Dyrektor  Gospodars twa  

Wie jskiego w dobrach  W-go Pio t ra  Stein- 
heller.

Rozmaitości.
O krzew ach stosownych na ży w e  

p lo ty  i  sposobie ich u ż y c ia .
Żywe p ło ty  i u nas już nie s ą  rz e c z ą  n o w ą ,  

życzyćby tylko na leża ło,  aby więce j  weszły 
w  zwycza j ,  osobliwie  w okol icach  ogo ło co ny ch  
z lasów. Nie mały  z lą d  wynik łby  pożytek, nie 
tylko dla okolicy pod względem przyc iągania

wilgoc i  z powie t rza ,  ale i pod względem pot rzeby  
pa l iwa  i o g rzew an ia  się uboższych m ie szk ań có w  
wiosek.  W południo wych  i p o ł u d n io w o -z a c h o ­
dnich kra jach żywe p łoty s t a n o w ią  w a ż n ą  r u ­
brykę  doc hod ów;  nie należy nam w pr aw dz ie  j e ­
szcze o nich myślić,  ale przygotować  się do nich 
nie zawadzi .

Płoty nasze i og ro dze nia  w ogóle  noszą  jesz-
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cze  cechę owych w i e k ó w ,  gdzie napady i w a r o ­
wnie  szły p o sp o łe m .  Wjechać do naszych p o ­
d leśnych  wiosek zdaje się, jakby się wjeżdżało do 
Auli tatarskiej ;  przez wysokie  p ło ty  i ich na kr y­
c i e  za ledwie  można  dos t rzedz  co tam rośnie.  
Wysokie p ło ty  s ą  n aw e t  szkodl iwe dla o g ro d o ­
wej wegetacyi ,  powie t r zu  bo wie m  w wolnem 
p r zec ią gan iu  s tawia ją  zaporg;  nareszc ie  w p r z y ­
p a d k u  pożaru  s ą  p o m o c ą  jego rozszerzaniu  sig.

W p o przedn ic h  la tach podal i śmy w naszem 
piśmie  różne  sposoby z a k ł a d a n i a  żywych p ł o ­
tów ,  wskazal iśmy n ie k tó re  tylko krz ew y do 
tego prz yda tne ;  p rzez  doświa dczenie  p r z e k o ­
nano sig, że jeszcze je s t  wie le  innych,  k tóre  
z wigkszym na we t  pożytkiem można do nich 
użyć.  Professor  o g rod ni c tw a  F ischbach  przy 
ins ty tuc ie  g o sp oda r sk im  w Hohenheimie  sz cze ­
gólne  z r o b i ł  sobie zadanie,  aby żywe p łoty były 
jakna j trwalsze,  i pod każdym wzglgde in celowi 
odpo w ia d a ły :  j emu też W i r t e m b e r g c z y k o w i e  za- 
wdzigczają,  że m a r t w e  i j e dn os ta jn e  p ło ty  u s t ą ­
p i ły  mie jsca  hożym, pe łnym życia żywym o g r o ­
dzeniom.

D r z e w a  do żywych p ł o t ó w  b i o r ą  sig zwykle 
n ieoglgdn ie  z lasu, sa dzą  je ,  j ak  s ię do r ąk  d o ­
sta ły ,  i tym sposobem stanie  dąbczak  obok lasko- 
w c a ,  os ika .ko ło  g ł o g a  czarnego;  nie dziw też, iż 
bu jno  r o s n ą c e  pr zyg łu sz a ją  s ł absze  krzewy i 
w  p ł oc ie  dziury powsta ją ,  k tóre  aby wypełnić ,  
b ie rze  sig co pod rgkę  w p ad n ie  np.  tarni,  w ie r z ­
biny,  bzu i t. p.; z mieszaniny takiej ani oko ani 
k ie szeń  pożytku nie osiągnie;  c ią g ła  j e s t  p raca  
bez os iągnien ia  is totnego celu i do tego d o p r o ­
w a d z a ,  że nareszc ie  mar tw y p łot  nad żywym zwy- 
cięztwo odnos i .

»Kto chc e  p iękne  i t r w a ł e  mieć  żywe o g r o d z e ­
n ie,  mówi  p. F i schbach,  n iec hże  umyś ln ie  sieje 
p o t r zeb n e  do tego nas iona  i p r z e s a d z a  flance 
w szkółk i ,  a w yp ie lęgno waw szy  d r z e w k a  po 
cz te rech  la tach wzros tu ,  użyje ich do p łotów.

Najgorzej na tem wyjdzie,  jeżeli  weźmie  drzew ka  
w leśnej  gęstwinie  ro s n ą c e ,  s ą  one zatępione  dla 
braku  s ł o ń c a  i do s ta tecznego  powie t rza ,  zale­
dw ie  z nich t rzec ia  czę ść  zdolna do większego 
wzrostu. i t

Co się tyczy g a tu n k ó w  d r z e w e k  na żywe p ł o ­
ty przydatnych,  najlepsze s ą  p o d ł u g  p. Fischb acha  
takie,  k tóre  mają  kolce,  szybko r o s n ą  i od s am e­
go sp odu  ga łąz k i  wypuszcza ją .  P i e rw sz e  miej-^ 
see między niemi  zajmuje:

Głóg biały  ( e re ta eg us  (oxyacanlha) ,  nie tylko 
bowiem ba rd zo  p iękne  ale i t rw a ł e  tworzy  o g r o ­
dzenie;  k rzew  ten w ym aga  ziemi zwięz łe j  i ży­
znej ,  chociaż  i w ś rednie j  dobrze  się uda je ,  s ł a ­
biej tylko wzra s ta  (a) .

Berberys ( b e rb e r i s  vulgaris) ,  dla d ług ich  kol­
ców i p ięknego  krzewienia  zajmowmćby powinien  
drugie  miejsce,  gdyby nie to, że,  jak d o ś w i a d c z e ­
nie pokazało,  zbożu jes t  szkodl iwym; użyć go tyl­
ko należy w miejscach od pól od leg łych .

jśhacya, ( rob ina  ps eu d o a c a t i a )  o d p o w i e d z i a ­
ł a b y  najbardziej  celowi,  ale ma tę wadę ,  że lubo 
p rę d k o  rośnie ,  ga łą zk i  są  p ros te  i ł a tw o  przy n a ­
gięciu ł a m i ą  się.  Jeden  tylko jest  sposó b  o s i ą ­
gnienia dob rego  z nich p ło tu ,  aby ga łęz ie  bardzo  
u ko śno  w ziemię zasadzać;  un iknie  przez to 
naginania  i zagęśc i  się p ło t  znacznie.  Afcacya 
ta jes t  t akże  na modne  mrozy tk l iwa,  p o t r z e b a  
jej więc  używać  do takiego ogrodzenia ,  k t ó r e  
w y p ad a  dać między zabudowan iami ,  lub też na 
miejsca na p o łu d n ie  po ło żon e .  Udaje się w r e ­
szcie na każdej  ziemi,  wyjąwszy  na m okrzawa ch .

Trzmielina (gled i t sch ia  t r iacanth a) ,  t rw a łe ,  
p iękne  i bardzo sposo bne  do żywych p ł o t ó w  
drzewko,  daje się naginać  daleko snadnie j  jak 
akacya  i tę s a m ą  jak ona  lubi ziemię.

(Dokończenie w nast. nrze).

(a) Sposób zakładania żywych płotów z g ło g u  białego, 
opisany jes t  i ryciną objaśniony w  Tygod. rolni, technolo. 
7. r .  1 S35 na stron. 354- Red.
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